
2-go listopada 1930 r. Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem. Cena numeru 10 groszy.

P ism o  tgsodnloue Ilustrowane 
Ula m i a s t ,  m i a s t e c z e k  I wsi.

ADRES: Wilno, Dominikańska 4, Telef. 4-48. 
R e d a k c j a  cz y nn a :  codziennie prócz niedziel i świąt 

w godzinach od 2 do 3 po południu.

CENA PRENUMERATY:
Z przesyłką kwartalnie 1 zł. 30 gr., półrocznie 2 zl. 

________ 60 gr. rocznie 5 zł. c onto czekowe 80187
CENA OGŁOSZEŃ:

Przed tekstem 1/1 str. 150 zł., 1/2 str. 75 zł., 1/4 str.
37.50 zl., 1/8 str. 18.75 zł., 1/16 str. 9.50 zł.

Po tekście o 20°/0 tanie]. Za wiersz milimetrowy 
jednoszpaltowy ('/«) za tekstem 10 gr.

Przy powtarzających się ogłoszeniach udziela się 
________odpowiednich rabatów.________________________

GŁOS WILEŃSKI”
Dlaczego nie możemy głosować 

na Jedynkę.
Poprzedni numer „Głosu Wileńskiego" został Jest gorzej, bo zboże potaniało, a ceny na to*

skonfisowany przez Starostwo Grodzkie za artykuł wary takie, jak buty, ubranie, wszelkie żelaziwo 
wstępny, w którym omawialiśmy to wszystko, co prawie nie uległy zmianie. Rolnik za owoce swej 
obiecała* a czego nie spełniła Jedynka zwana ina- pracy otrzymuje tak mało, iż nieraz nie starcza 
czej sanacją albo bebechowcami. mu nawet na opłacenie podatków.

Postaramy się więc dzisiaj jak najspokojniej Wprawdzie jedynkarze twierdzą, że to nie ich
i bezstronnie przedstawić czytelnikom to, co nam wina, tłumacząc niskie ceny płodów rolnych tem, 
się w Jedynce nie podobało, co nie pozwala Pola- że na całym świecie dzisiaj zboże tanieje. Ale to 
kom i katolikom głosować na tę listę. jest tylko wykręt, bo jednak w Niemczech ceny

Przedewszystkiem pamiętamy dobrze, jak wiele na zboże są prawie dwa razy wyższe niż u nas. 
wogóle agitatorzy Jedynki czynili obietnic przed Ponadto pamiętamy dobrze, jak w roku 1927-ym 
wyborami w 1928-ym roku. powołano specjalnego urzędnika w Ministerstwie

Pamiętamy również bardzo dobrze, że wśród Rolnictwa, któremu dano 40 miljonów, by starał 
tych agitatorów było sporo urzędników państwo- się obniżyć cenę na zboże. Nazwisko tego urzęd- 
wych i samorządowych, którzy zamiast pracy nika Loret, a o jego działalności pisano w gaze- 
w urzędach, jeździli i występowali po wiecach, tach i mówiono wiele w Sejmie.
Nazwisk tu nawet nie potrzebujemy wymieniać, bo Stronnictwo Narodowe odrazu potępiło robotę
już nieraz wymienialiśmy tych panów w listach tego p. Loreta, ale jedynkarze popierali go, a na- 
z miasteczek i wsi. wet ówczesny minister rolnictwa p. Niezabytowski

Otóż nie podoba się nam to mieszanie się tłumaczył w Sejmie, jak  to będzie dobrze, gdy 
urzędników do walk pomiędzy partjami polityczne- zboże w Polsoe potanieje.
mi i nie możemy głosować na Jedynkę, która Z tego więc widać, że Jedynka świadomie dą- 
urzędnika dla swoich partyjnych celów odrywa od żyła do obniżenia cen na zboże, a dzisiaj wy-
roboty, za którą ten urzędnik z podatkowych pie- piera się swych błędów i szkód, jakie z nich po-
niędzy pobiera pensję. wstały.

A teraz co do samych obietnic. W każdym razie pamiętajmy, że ceny na zboże
Czy istotnie to wszystko, cośmy z ust agitato- w 1927 r. dochodziły do 5—6, a nawet i 7 zł. za 

rów Jedynki słyszeli, zostało spełnione? pud żyta, a dzisiaj w Wilnie płacą za bardzo dobre
Niestety musimy odpowiedzieć na to pytanie żyto najwyżej koło trzech zł., zaś na targach 

przecząco. w miasteczkach za najlepsze £yto płacą najwyżej
Wystarczy tylko zadać sobie samemu pytanie: 2 zł. do 2 zł. 20 gr. za pud, zaś trochę dalej od

czy dzisiaj jesj, lepiej, czy też gorzej, niż było kolei cena jest jeszcze niższą, bo spada do 1 zl.
w 1928-ym roku, a tembardziej przed buntem 80 gr.
majowym? Tak wyglądają dobrodziejstwa, przyoDiecane

Stanowczo jest gorzej. przez Jedynkę rolnikom.
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To też rolnik, który chce zmiany na lepsze, nie 
odda swego głosu na Jedynkę.

A czy spełniła swe obietnice Jedynka wobec 
mieszkańców miast?

Nam się wydaje, że nie.
Kto nie wierzy, niech pójdzie do 'warsztatów 

rzemieślniczych, niech zobaczy ile w takim Wilnie 
widnieje pozamykanych sklepów, na których wiszą 
kartki z napisem: „lokal do wynajęcia*.

Przecież taki kupiec czy rzemieślnik zwinął 
swój warsztat czy interes nie dla przyjemności, 
tylko dlatego, że przyszły ciężkie czasy.

Wszyscy po miastach uskarżają 's ię"n a  zbyt 
wysokie podatki. Kto temu winien?

Przecież nie Stronnictwo Narodowe, którego 40 
posłów ustawicznie domagało się w Sejmie zapro 
wadzenia oszczędności. Winna jest Jedynka, która 
miała najwięcej posłów, bo przeszło 120, którzy 
zawsze popierali domaganie się ministrów pienię­
dzy na rozmaite wydatki.

Pamiętajmy, że przed zamachem majowym 
płaciliśmy podatków prawie o połowę mniej, niż pła­
cimy teraz.

Dziś agitatorzy Jedynki znów idą do wyborców 
z obietnicami, ale wątpić należy, czy ludność im 
będzie wierzyła. My im nie wierzymy.

Bo tak, jak okłamali w 1928-ym roku, tak 
znowuż okłamią i teraz.

Można byłoby tutaj jeszcze długo wyliczać 
wszystkie grzechy i przewinienia jedynkarzy, ale 
ale wystarczy i tego, cośmy już przytoczyli.

To też pewni jesteśmy, że nauczeni ciężkiem 
doświadczeniem wyborcy nie będą głosować na 
Jedynkę, lecz oddadzą swe głosy na listy narodo­
we, a mianowicie w Okręgu Wileńskim (Wilno 
miasto i pow. Wileńsko-Trocki) oraz Swięciań- 
skim (powiaty Swięciański, Postawski, Dziśnieński 
i Brasławski) na

L is tę  N a r o d o w ą

Nr. 4.
a w okręgu Lidzkim (powiaty Lidzki, Szczuczyń­
ski, Wołożyński, Oszmiański, Wilejski i Mołode­
czański) na

Listę Nr. 19.
Pisząc o Jedynce,' naumyślnie ani razu nie 

wymieniamy słowa rząd. Nie znaczy to bynaj­
mniej, że nie widzimy wad w samym rządzie, 
ale przyszły teraz takie czasy, że nas wciąż 
konfiskują, więc wolimy nieraz przemilczeć, cho­
ciaż niejedno widzimy, niejedno moglibyśmy tu 
wytknąć.

4 N I E C H  Ż Y J E  S T R O N N I C T W O  N A R O D O W E !  
N I E C H  Ż Y J E  L I S T A  Nr. 4. 4

Ewangelja święta
na dwudziestą pięrwszą niedzielę po Świątkach, 

zapisana u św. Mateusza w rozdz. 18, w. 23 —  35

W on czas: Powiedział Jezus uczniom swoim tę 
przypowieść: Z królestwem niebieskiem ma się podob­
nie jak z pewnym królem, który chciał zrobić obrachu­
nek ze sługami swymi. A gdy zaczął czynnić obrachu­
nek, stawiono przed nim jednego, który był mu winien 
dziesięć tysięcy talentów. Ponieważ zaś nie miał skąd 
oddać, kazał go pan jego zaprzedać i jego żonę i dzieci 
i wszystko, co posiadał, a dług zwrócić. Ów tedy słu­
ga, upadłszy mu do nóg, błagał go, mówiąc: Miej ciepli- 
wość nade mną, a wszystko ci zwrócę. A pan ulitował 
się nad swym sługą, uwolnił go i dług mu darował. 
Aliści sługa ów, wychodząc, spotkał jednego ze współ- 
towarzyszów swoich, który mu był winien sto denarów 
i chwyciwszy go, dusił, mówiąc: Oddaj, coś winieni 
Lecz współsługa jego upadł mu do nóg i błagał go, 
mówiąc; Miej cierpliwość nade mną, a wszystko ci 
zwrócę. On jednak nie chciał, lecz odszedł i wtrącił go 
do więzienia, iżby dług oddał. A gdy jego współtowa­
rzysze ujrzeli, co się stńło, bardzo się zasmucili; poszli 
przeto i opowiedzieli panu swemu wszystko, co zaszło. 
Wtedy pan jego przywołał go do siebie i rzekł mu: 
Sługo niegodziwy, cały dług darowałem ci dlatego, żeś 
mnie prosił; czyż więc nie należało, abyś i ty się zlito­
wał nad współsługą swoim, jak i ja nad tobą się zlito­
wałem? To też rozgniewany pan jego wydał go katom,

ażby zwrócił cały dług. — Podobnie i Ojciec mój nie­
bieski uczyni wam, jeśli nie przebaczycie z serc waszych 
każdy bratu swemu.

N a u k a .
Treść przypowieści dzisiejszej Ewangelji jest do­

skonałą ilustracją, jaką sam Boski Mistrz nam objaśnia 
słowami, które w codziennym pacierzu powtarzamy: 
I odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy na­
szym winowajcom!

Zważ, bracie drogi, na chwilę, jak doniosłej wagi 
są te słowa modlitwy Pańskiej. Rozmawiasz z Bogiem 
i niejakoby układ z Nim zawierasz: ponieważ ja °d~ 
puszczam — i Ty odpuść mi! A jeżeli słowa twe czcze, 
— kłamliwe, to przekleństwo na siebie ściągasz. Bo 
przecież niejakoby mówisz: Nie odpuszczam ja swoim 
winowajcom, więc i Ty, Panie, nie odpuszczaj mi!

Bóg, ten Ojciec wszelkiego zmiłowania, odpuszcza 
człowiekowi jego wielkie przewinienia, ilekroć on tyl­
ko Boga o to prosi. Nad śnieg i wełnę bielszą dusza się 
staje z Bożego nad grzesznikiem miłosierdzia.

A ty, człowiecze, odpłacając? się Bogu, daruj twemu 
bliźniemu urazy, jakie do niego masz. Za przykładem 
Zbawiciela za złe dobrem płać. Kto cię kamieniem, to 
ty go chlebem. A zaprawdę, nie stracisz na tem, ale 
zyskasz — niebo samo.

Gzemże wobec tej wielkiej nagrody są krzywdy, 
jakie w doczesności cię spotykają.

„Żebyś się zbyt nie uniósł, gdy gniew górę bierze, 
spójrz w zwierciadło i cicho odmów trzy pacierze".
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Z POLITYKI.
CO SIĘ WYDARZYŁO W UBIEGŁYM TYGODNIU

W Polsce.
Wybory. Im bliżej dzień wyborów, tem się goręce-J 

irobi w całym kraju. Wszędzie odbywają się wiece 
zebrania.

Bebechowcy, jpdynkarze, nie mogąc przekonać ludzi 
słowami, starają się wbijać im uznanie dla swojej listy 
pałkami. Zorganizowano wszędzie dobrze płatne bo­
jówki, które napadają na zebrania przeciwników, usiłu­
jąc wrzaskiem i awanturami uniemożliwić obrady. 
W wielu miejscowościach, a przedewszystkiem w Wiel- 
kopolsce i na Pomorzu, ludność już się nauczyła dawać 
sobie radę z tymi bandytami. U nas pod tym wzglę­
dem jest gorzej, to też w- obawie przed napadami inne 
stronnictwa, prócz jedynki, nie zwołują większych ze­
brań, ani też wieców, prowadząc spokoją agitację po 
wioskach, gdzie się urządza małe zebranka ale z ludzi 
pewnych, którzy następnie będą sami pracować i agito­
wać na rzecz swojej listy.

Wyjątek stanowi miasto, gdzie większe wyrobienie 
i oświecenip mieszkańców pozwala na odbywanie wie­
ców i stawiania oporu bojówkarzom jedynkarzy.

W innym miejscu czytelnicy znajdą sprawozdanie 
z wieców Stronnictwa Narodowego oraz napaści, jaką 
zorganizowali bandyci z jedynki na jedno z zebrań.

Znów wywiad p. Piłsudskiego. Dotychczas artykuły, 
zawierające rozmowy osławionego posła i b. ministra 
poczt i telegrafów Miedzińskiego z p. J. Piłsudskim, 
ukazywały się tylko w niedzielę, ale teraz nastąpił wy­
jątek i artykuł taki czytaliśmy w gazetach jedynkarskich 
w dzień powszedni.

Jak zwykle zawiera on połajanki skierowane prze­
ciwko posłom i Sejmowi, najmocniej jednak dostało się 
swoim a mianowicie, mówi p. Piłsudski, że już w 1918 r. 
byli tacy, co namawiali go na .awantury cezarystyczno- 
dyktatorskie", czyli na to, żeby się on ogłosił królem. 
Tych zwolenników swoich nazywa p. Piłsudski „dureń- 
kami". Właśnie kandydat jedynki w okręgu Swięciań- 
skim, p. Mackiewicz, należy do liczby tych, co w gazecie 
swojej, „Słowo", wciąż namawiają p. Piłsudskiego na to, 
żeby się obwołał królem.

Profesor uniwersytetu bluźniercą. Już nieraz zwra­
caliśmy uwagę naszych czytelników na to, iż od prze­
wrotu majowego wrogowie Kościoła i Wiary Chrystu­
sowej coraz śmielej i coraz częściej poczynają napadać 
już nietylko na duchowieństwo ale i na samą Wiarę, 
obrażając w ten sposób katolicką większość Narodu pol­
skiego.

BR. WOJTKIEWICZ. 6)

Dyktator z Janiszek.
Naczelnik policji powiatowej, Dunkol, były wojsko­

wy, od niedawna pracował w urzędzie cywilnym, a ma­
jąc mocnych opiekunów w Petersburgu, nie bardzo 
dbał o służbę i nie odznaczał się zbytnią gorliwością. 
To tęż do urzędu nie śpieszyło mu się i rozpoczynał 
urzędowanie dopiero o godz. l-ej.

Tego dnia przybył Dunko] do urzędu w humorze 
szczególnie przykrym, bo mu jeszcze nie wywietrzała 
z głowy wypita wódka oraz wspomnienie hulanki, na 
którą wydał sporo grosza.

Nie dziw więc, że rozppczął urzędowanie od przyję­
cia rabina z jakiegoś tam miasteczka, który przywiózł 
przyobiecanych 200 rubli za pomyślne załatwienie pew­
nej drażliwej sprawy żydowskiej.

W łaśnie ostatn io  pozwolił sobie na blużnierczy wy­
bryk jeden  z profesorów uniw ersy tetu  w arszaw skiego, 
nazw iskiem  K otarbiński. Ogłosił on m ianowicie a rty ­
kuł, w którym  bluźni przeciwko wierze chrześcijańskiej, 
dom aga się usunięcia krzyżu i obrazów św iętych z m u­
rów uczelni.

W ystąpienie prof. K otarbińskiego wywołało słuszne 
oburzenie wśród młodzieży uniw ersyteckiej, k tó ra  zło­
żyła na ręce w ładz un iw ersy teck ich  stanow czy pro test.

Zagranicą.
Z ostatnich uchwał Ligi Narodów. Na jednem  z po­

siedzeń w rześniow ych Ligi Narodów odbyło się podpi­
sanie konw encji (umowy) w  spraw ie finasow ej pomocy 
dla państw a, zagrożonego wojną. K onferęcję podpisało 
28 państw , wśród nich F rancja  i Anglja. Nie podpisały 
konw encji Niemcy, W łochy i Szwajcarja. P rzedstaw iciel 
Grecji i delegat F in landji podkreślili znaczenie u ro ­
czystego ak tu . Na mocy tej um owy w szystkie podpisu­
jące ją  państw a nieść będą pomoc pieniężną tem u  z po­
śród siebie, kto zostaje napadnięty  zbrojnie przez pań­
stw a sąsiednie .

Olbrzymia katastro fa  górnicza w Niemczech. - W dniu 
21. X . w ydarzyła się w Niem czech w kopalni górniczej 
A lsdorf straszna  katastro fa, spowodow ana wybuchem  
dynam itu, znajdującego się pod ziemią. W ybuch był tak  
silny, że kopalnia została  człkow icie zniszczona, budyn­
ki w szystk ie w yleciały w pow ietrze, a ziem ia się za­
w aliła.

W chw ili ka tastro fy  znajdow ało się pod ziem ią 
około 660 górników , z k tórych 262 zostało zabitych, 
dużo zaś rannych. Ciała zabitych znajdow ano na znacz­
nej odległości całkow icie rozszarpane.

Nie minęło k ilka  dni od ciężkiej ka tastro fy , jak ą  
przeżyły Niemcy, gdy w dn. 25 X. nastąp iła  nowa k a ta ­
strofa górnicza w  kopalni Maybach, w której zginęło 
znów około 80 górników .

Koniec panowania żydowskiego w Palestynie. Nieraz 
pisaliśm y o tem , że w Palestynie, gdzie żydom przyzna­
no prawo do organizow ania w łasnego państw a, poczęli 
żydzi uciskać zam ieszkałych tam  Arabów. W ybuchły 
naw et walki pomiędzy żydami i Arabam i.

Rząd angielsk i w ysłał specjalną kom isję do zbada­
n ia położenia i niebaw em  kom isja ta  w ydała orzeczenie 
dla żydów nader nieprzychylne. Na podstaw ie tego 
orzeczenia rząd angielski wydał rozporządzenie, k tórem  
kładzie k res przew adze żydów nad A rabam i i ogranicza 
kolonizację P alestyny  przez żydów. W ten  sposób 
skończyło się panow anie żydowskie w Palestynie i k rzyw ­
dzeni przez rozw ydrzonych żydów Arabowie będą mogli 
spokojnie żyć i pracow ać na ziemi swych ojców.

Po załatwieniu jeszcze paru takich samych „docho­
dowych" interesantów, Dunkol tyłnemi drzwiami opuścił 
urząd, by się udać do pobliskiej restauracji, gdzie 
przetrącił parę kieliszków, chcąc w ten sposób rozproszyć 
szum i ciężar w głowie, który po hulance mocno panu 
naczelnikowi dokuczał.

W ten sposób ‘nieszczęśliwy Sprongis spędził całą 
dobę w niepewności i niepokoju nie wiedząc, jaka nań 
może spaść kark.

Na szczęście lub na nieszczęście p. naczelnik Dun­
kol potrzebował pieniędzy i, gdy zameldowano mu 
o sprawie Sprongisa, poważnie się zastanowił, co z tym 
fantem robić i czy nie należałoby wykorzystać sprawy 
dla należytego podskubania starszyny janisbiego.

Wiedział pan naczelnik dobrze, że Sprongis w cią­
ga paroletniego urzędowania zdążył dostatecznie obros­
nąć w pierze i uzbierać trochę grosiwa.

Nie będziemy [tu opisywali burzy, jaką przewitał
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R Z E C Z 9  C IE K A W E .
J. Kr. Mość Król Kwiek popiera sanację. W iemy już, 

że popierają sanację Żydzi, Niemcy, U kraińcy, Rosjanie, 
a obecnie przyłączyli się do nich jeszcze i cyganie!

Pism a sanacyjne donoszą, że król cygański, Michał 
Kwiek, oświadczył, że w szyscy cyganie, ja k  ich je s t  
w Polsce 14 ty s. głosow ać będą za sanacją!

W sam  raz kompanja!
Również za sanacją oświadczyli się „Biskupi" m arja- 

wiccy ogłaszając lis t otw arty, w którym  bezczelnie w y­
stępują przeciw ko episkopatow i katolickiem u, a szcze­
gólniej przeciw  J . Eks. ks. biskupow i Łozińskiem u za 
jego lis t pasterski w spraw ie wyborów. W dalszym 
c iągu  zaś zalecają swoim w iernym  głosować na sanację.

Może się  sanacja poszczycić swoimi zw olennikam i.
Ob ł ą k a n y  d y k ta to r .

Jedno z pism  angielskich  
donosi, że S talin  u jaw nia 
ostatn io  oznaki chorobli- 
wości um ysłu. Kom isja 
lekarska orzekła, po zba­
daniu stanu  zdrow ia S ta­
lina , że należy obawiać 
się jego  obłąkania. Taki 
to byWa los dyktatorów .

Bolszewicy chcą znieść 
noc! Bolszewizm sta ra  się 
usunąć w szystko, co przy­
pom ina dawne „burżuazyj- 
n e“ czasy. Zniesione ju ż  
zostały niedziela i sied­
m iodniowy tydzień. Teraz 
przysła kolej na noc. B ol­
szewicy zupełnie poważ­
nie m yślą o tem , by po­
zbyć się nocy. W ykonanie 
tego „genjalnego" planu 
ma im ułatw ić technika.

Nowoczesna szkoła. Tak wygląda nowy budynek szkoły holender­
skiej w Amsterdamie.

Dzień roboczy we w szystk ich  gałęziach przem ysłu 
rosyjskiego ma trw ać 24 godziny. Noc zniknie, elektrycz­
ność zastąpi słońce. Robotnicy będą spali kolejno, 
bądź w dzień, bądź w  nocy. P rasa  sow iecka pow itała 
ten  „w spaniały, napraw dę rew olucyjny pom ysł" z w iel- 
kiem  uznaniem  i obieeuje sobie po nim  bardzo w iele.

5 la t zasłania za ukrycie Ewangelji. Za ukrycie 
w brew  istn iejącem u w Rosji sow ieckiej dekretow i je d ­
nego egzem plarza Ew angelji w W oroneżu, została aresz­
tow ana żona lekarza w eterynarji, kobieta 53-letnia, m at­
ka pięciorga dzieci. T łum aczyła się ona tem , że 
E w angelja  je s t  pam iątkow ą 1 stanow i relikw ję rodzinną 
już  od 150 lat. „Przestępczynię" zesłano na 6 la t na 
w yspy Sołowieckie.

„Sami z głodu umieramy". Na stację  Stołpce nadszedł 
z Rosji Sow ieckiej pociąg, wiozący do Polski tran spo rt 
ryb. Po w yładow aniu jednego  z wagonów-lodowni służba 
kolejow a zobaczyła na ścianie w agonu w ielki napis w j ę ­
zyku rosyjskim : „W am  rybu posyłajem, a sami z gołodu 
pom irajem ". C iekaw em u napisowi przyglądał się z zain te­
resowaniem  również przedstaw iciel jsow ieckiego „W nie- 
sztorgu" (u rzędu  sow ieckiego  dla handlu  z zagranicą) 
w  Stołpcach, obecny przy w yładow yw aniu transportu .

Rzadka ofiarność. Pośród powodzi najróżniejszych 
mniej lub więcej niem ądrych w yścigów spotyka się czy­
ny, które zasługują na najw iększy szacunek. Do tak ich  
należy rekord m łodego francuskiego sportow ca, Raymon­
da Briese, który  dotychczas w 101 w ypadkach ofiaro­
wywał sw ą krew  w celu ratow ania  życia śm ierteln ie 
chorym i nieprzyjął nigdy żadnego za to  w ynagrodzenia.

Rząd francuski odzna­
czył obecnie młodego bo­
ha te ra  krzyżem Legji Ho­
norowej.

Liczba niewidomych na 
świecie. 2 m iljony 890 ty­
sięcy niewidom ych żyje 
na całej ku li ziem skiej 
czyli na każde 100 tysięcy 
w idzących przypada 186 
niewidom ych. W Polsce 
żyje 30 tysięcy niew ido­
mych.

Ohydna zbrodnia bez­
bożników w Meksyku. Od­
dział bandytów otoczył 
w m ieście . San Carlos, 
w stanie Tabasso, kościół 
podczas porannej Mszy św. 
i podpalił go. Bandyci za­
barykadow ali w szystkie 
w yjścia i w itali w szyst­
kich, chcących się wydo-

staćfz kościoła przez dzwi i okna salw am i. Razem padło 
od ku l bandytów  80 ludzi, w tem  50 kobiet i dzieci.

Zasiewy z samolotów. Rząd am erykański dokonał jedy­
nej w swoim rodzaju próby obsiew ania olbrzym ich obsza­
rów na wyspach H aw ajskich przy pomocy oddziałów wojsk 
lotniczych. W danym  w ypadku chodziło o zasiew anie ob­
szarów zniszczonych przez pożary. Na zasiew y z samolo­
tów w ybrano dni deszczowe, w czasie których rozm iękły 
g ru n t łatw o przyjm ow ał ziarna. Sam oloty w ojskowe roz­
rzuciły już  30 worków nasion, k tó re  doskonale się  przyjęły.

Wymordowanie misji. Donoszą z Szanghaju, że ban­
dyci chińscy zam ordow ali dwie m isjonarki europejskie 
z powodu niezapłacenia na czas żądanego okupu w w y­
sokości 5 tysięcy funtów  szterlingów  (zgórą 200 tysi. zł.).

Dunkol nieszczęśliw ego starszynę. W jednej chwili zo­
baczył Sprongis widmo w ięzienia, a Dawet szubienicy. 
To też padł przed groźnym  zw ierzchnikiem  na kolana 
prosząc o zm iłow anie i powołując się  na swe zasługi 
dla cara tu  w ykazyw ał dobre chęci.

Krótko m ówiąc po tej rozmowie z 300 rubli, k tóre 
Sprongis nosił w  woreczku na szyi, a k tóre przeznaczo­
ne były na reperację  budynków  gospodarczych, 200 
rubli przeszło do w łasnych rąk naczelnika, zaś sto na 
rzecz niższych urzędników , którzy również żądali zapła­
ty  za przyrzeczenie m ilczenia.

D rugim  w ynikiem  odbytej z panem  naczelnikiem  
rozmowy było podpisanie przez Sprongisaa dwóch ra­
portów.

W jednym  z nich Sprongis odwoływał swój ra ­
port poprzedni o ilości i stosunku ludności polskiej 
i litew skiej, a w drugim  donosił, że ziem ianin Zającz­
kow ski działa na szkodę państw a rosyjskiego, w m aw ia­

ją c  jakoby  w Bogu ducha w innych Litw inów , iż są  
z dziada — pradziada Polakam i.

Żegnając Sprongisa zadowolony z siebie pan na­
czelnik zapowiedział, że w net przyśle do gm iny nowe­
go pisarza, k tó ry  będzie bardziej odpowiednim  na tym 
stanow isku.

Z m iną nader sm utną  i kw aśną opuścił Sprongis 
urząd policji pow iatow ej, a w drodze pow rotnej do J a ­
niszek nie m ógł ani rusz się uspokoić. Co zadrzemał 
na wozie, to  w net mu się śniło, że w leką g °  do krym i­
nału, to znów, że sadzają go do dom u w arjatów  w No- 
wo-W ilejce, albo, że policjant nakłada mu kajdanki na 
ręce,{grożąc szubienicą.

W reszcie w yczerpany do ostateczności zasnął moc­
no i obudził się dopiero wówczas, gdy  furm an Ju rek  
zatrzym ał zmęczone konie przed gm iną w J&niszkach 
głośno i radośnie w ołając prrrr...

(D.  c. n.).
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L1ST9 Z MIASTECZEK 1 WSI.
S V  IĘ  C IA  N Y.

Na placach rynkow ych niem al wszysibbich w iększych 
m iasteczek naszego pow iatu, a także i w samych Syyię- 
cianach. znajdują się budki, w których w dnie rynkow e 
urzęduje w eterynarz, w ydający posiadaczom bydła 
i koni t. zw. św iadectw a pochodzenia. Św iadectw o ta ­
kie zaw iera nazw isko gospodarza i opis zwierzęcia. 
Płaci się za to po 50 gr.

Stw ierdzić należy, że przy wydaw aniu tych św iadectw , 
nie dokonuje się naogół oględzin wprowadzanych sztuk.

Ja k i więc cel tych papierków ?
Ludzie narzekają, że tylko każą podwójnie płacić 

za w prow adzane na targ  zw ierzęta, bo przecież osobno 
płaci się za każdą  sztukę na rogatkach.

Gdyby przynajm niej św iadectw a te daw ały pewność, 
że dane zw ierzę jes t zdrowe, byłby może jak iś  sens po­
dobnych form alności, ale tak , ja k  się ta  spraw a u nas 
obecnie przedstaw ia w ygląda, że albo władze m iejskie 
czy też gm inne źle w ykonują przepis, albo przepis sam 
je s t  tylko jeszcze jednym  podatkiem  od zw ierząt domo­
wych. Należałoby spraw ę zbadać i dać ludności odpo­
w iednie w yjaśnienia. Br. Wojtkiewicz.

Sekretarz powiatowego kola 
Stronnictwa Narodowego w Święcianach.

Juz po wydrukowaniu tego listu otriymaliśmy wiadomość, iż 
w nocy z 23 na 24 ub. m. został skradziony sżyld Sekretarjatu Stron­
nictwa Narodowego w Swięcinnach. Komu zależało na zniknięciu szyl­
du w okresie przedwyborczym, domyślić się nietrudno.

Sprawców kradzieży naturalnie nie ujawniono
Do sprawy tej jeszcze w przyszłości powrócimy. Redakcja.

TRACZUNY (pow. Swięciański).
W swoim czasie pisano w „Głosie" o w ystąpieniach na 

rynku w Sw ięcianach“osławionych K rasickiego i Szapiela.
Obecnie jesteśm y św iadkam i sm utnych skutków  po­

pisów krasomówczych tych aw anturników . Ja k  wiado­
mo aresztow ano wówczas k ilku  ludzi, którzy wyrażali 
swe niezadowolenie z g łupstw , w ygadyw anych przez 
Krasickiego. A resztow anych tych wypuszczono dopiero, 
gdy zostały złożone przez krew nych i znajomych kaucje.

Niedawno jeden  z tych ludzi n ie jak i Nikodem  Tra- 
cewicz z naszej wsi, usiłow ał popełnić samobójstwo 
i w tym  celu skoczył do studni. Na szczęście zauważyli 
to sąsiedzi i w yciągnęli szaleńca.

W tych dniach w szystkich zwolnionych znów osa­
dzono w w ięzieniu. W liczbie aresztow anych znalazł się 
również i Tracewicz, k tóry  pozostawił w  domu żonę 
i czworo drobnych dzieci (najstarsze ma zaledwie 5 lat).

Oto do czego prowadzi działalność polityczna i wieco­
wanie tak ich  jegom ościów ja k  Szapiel i Krasicki.

Gospodarz z Traczun.
NIEWIERYSZKI (pow. Swięciański).

Czytając w „Głosie" listy  z różnych wsi i m iaste­
czek, postanow iliśm y napisać coś nie coś o swej wsi.

Je s t to wieś nieduża, licząca zaledw ie 19 domów 
ze 120 m ieszkańcam i, położona koło tra k tu  Sw ięciany- 
Ignalino, w odległości 4 kim. od Sw ięcian.

Daw niej, jak  wszędzie po wsiach było i ufnas okrop­
ne błoto na ulicy, lecz w r. 1928 rnssza wieś została 
w ybrukow ana, co stanow i w ielką wygodę dla w szyst- 
mieszkańców i przejezdnych.

Domy są  pom alowane, a przy niektórych chatach są 
ogródki kw iatow e, ogrodzone parkanikiem , tak  że na 
pierwszy rzu t oka w ieś nasza przedstaw ia się bardzo 
ładnie. N iestety z m ieszkańcam i je s t  gorzej, gdyż dużo 
z pośród nich je s t  usposobionych nieprzychylnie dla 
Polski, gdyż są to w przew ażnej ilości litw in i. Są też 
i tacy co w yrzekają się jeżyka ojczystego w obawie 
przed sąsiadam i — litw inam i.

N ader boleśnie odczuwa się w naszej wsi brak  
szkoły polskiej. Doprawdy zrozum ieć nie możemy dla­
czego tak  się dzieje, że w sąsiednich, o wiele m niej­
sz y c h  wsiach, a szczególniej tak ich , do których jesienią, 
zim ą i na wiosnę, po przez wody i śniegi, pieszo dziec­

ku nie sposób się dostać, są po 2 szkoły (jedna polska, 
d ruka  litew ska), a nas żadnej .niema. Robiono starania, 
by polską szkołę ze wsi Czynczyki praenieść do N iewie- 
ryszek, gdzie bywa zawsze około 20 dzieci, lecz zawsze 
bezskutecznie. Odpowiadano nakazem  posyłania dzieci 
do wsi Czynczyki, gdzie ja k  wspom niałem  wyżej, pieszo 
dziecku dostać się niesposób.

Skutek  tego zaś je s t  tak i, że daieci z naszej wsi 
w ędru ją  codziennie do szkoły litew skiej we wsi Dauk- 
sze, gdzie zam iast zasad praw dziw ie chrześcijańskich, 
w paja się dziecku nienaw iść do Polski i n ienaw iść do 
w szystkiego co jest dobre i szlachetne. Jednem  słowem 
je s t  to źródło zła, płynącego niety lko na szkodę dziecka, 
ale i na szkodę Państw a.

W dodatku rodzice także nie um ieją odróżnić dob­
ra  od zła, gdyż żadne z nich nieczyta książek, ani ga­
zet. Coprawda nie każdego stać na ten  w ydatek, na 
który my dwaj sobie pozwalamy. W praw dzie „Głosu" 
nie prenum erujem y, gdyż przez gm inę naw et lis ty  czę­
sto giną, a żyda za dostarczenie gazety trzeba byłoby 
w ynagrodzić, kupując u niego produkta. Otrzym ujem y 
więc gazetę w  ten  sposób, że kupujem y „Głos W ileński" 
na rynku  u sprzedaw cy gazet. Jeden  z nas kupuje ga­
zetkę w jednym  tygodniu, d rug i w drugim ; kosztuje 
w ięc to nas tan iej i nie przedstaw ia żadnej trudności, 
gdyż często bywam y w Św ięcianach. Obaj więc „Głos" 
czytam y i nie opuszczamy żadnego num eru, czy tając go 
każdem u, k to  ty lko chce słuchać.

N iestety dużo jes t tak ich  co nie w ierzą i śm ieją się 
z g  zety; ci m ają „swoje gazety" w postaci babskich 
języków , którym  św ięcie w ierząc słuchają najgłupszych 
i najśm ieszniejszych pogłosek, a w ten sposób nieraz sie­
bie narażając na poważne stra ty , o czem napiszę w na­
stępnym  liście. Dowodem jak a  panuje jeszcze u nas 
ciem nota, niech posłuży następujący fakt.

We W rześniu r. ub. odbyw ała się u  nas w ystaw a 
owiec, na k tó rą  przybył z W ilna inspek tor hodowlany, 
oraz szkoła rolnicza ze Swięcian. W praw dzie owiec było 
mało, gdyż z sąsiednich  wsi n ik t nfe przywiózł, lecz 
inspektor hodowlany, po dokonanym  przeglądzie rozdał 
hodowcom nagrody po k ilkanaście  lub k ilkadziesią t 
złotych. Jednocześnie zostało założone kółko hodowli 
owiec oraz w ybrano zarząd kółka. Póki w ystaw a trw ała, 
a inspektor pieniądze dawał, wszyscy kółka chcieli 
i przyrzekali w niem pracować, ale z chw ilą jego w y­
jazdu  zapomniano o przyrzeczeniach. W praw dzie m yśla­
no jeszcze o zatw ierdzeniu  kółka, lecz znaleźli się  w ro­
dzy Polsce osobnicy, którzy różnymi niedorzecznościam i 
ja k  to, że będą ściągane w ielkie podatki, odbierane ow­
ce, które były na w ystaw ie i t. p„ tak  nastraszyli i na­
stro ili m ieszkańców, żeEkażdyjjchciał się z kółka wyccfać

W  tym  roku we w rześniu odbyła się d ruga  w ysta­
wa owiec; znowuż, po otrzym aniu nagród przyrzekano 
pracować, lecz w ątpim y czy sku tek  jak i z tego będzie, 
gdyż w idać wrogowie Polski, których je s t  u  nas n ie ­
ste ty  dużo, postanow ili, by polskiego kółka nie było.

Że też wrogów Polski i swego dobra słuchają nasi 
ciemni ludzie, nie rozumiejąc, gdzie ich dobro, a gdzie zło.

_________________  F. W. i K. J.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Panu Gabjelowi Rudowowi w. Potasznia poczta Łyntupy pow. 

Swięciański. 1. Jeżeli Pan jest kuratorem nad mieniem zaginionego 
swego brata, to będzie Pan mógł uzyskać prawo własności do ziemi 
brata wtedy tylko jeżel( Sąd uzna zaginionego za zmarłego 1 Pan bę­
dzie jedynym spadkobiercą. Decyzja Sądu o uznanie za zmarłego za­
stępuje metrykę śmierci i dla tego będzie Pan mógi wejść w prawa 
syadkowe. 2. Co do rozłożenia dawnego długu Banku Warszawskie­
go to nic Panu poradzić nie możemy nie wiedząc kiedy i na jakich 
warunkach dług ten byl zaciągnięty.

Panu Bolesławowi Jelniewiczowi, Połubeczki poczta Kowal- 
czuki pow. Wileński. Jeżeli ziemia była kupio.ia na Imię teścia, to 
zięć wtedy tylko będzie mógł na tej ziemi pozostać, jeżeli udowodni, 
że pęzeszło 10 lat władał tą ziemią nieprzerwanie, bez spraw i w charak­
terze właściciela i przez to nabył prawo własnośi z mocy przedawnienia.

W sprawie nabytego w Nadleśnictwie drzewa nie odpowiadamy 
Panu, bo nie mogliśmy wydrukować porady przeci rozprawą sądową 
24 października. m T. K.



6 G ł o s  W i l e ń s k i Nr.  44

B R  A S Ł A W .
We środę dnia 22-go b. m. odbyła się u  nas wy­

staw a przysposobienia rolnego pow. B rasław skiego. 
W ystaw a m ieściła się w lokalu przysposobienia wojsko­
wego i w yw ołała duże zaciekaw ienie. W ystaw iono 
około 200 eksponatów  (czyli przedm iotów), głów nie bu ­
raków, m archwi, kapusty  i kukurydzy.

Zwiedziło w ystaw ę parę tysięcy osób. Byli w  tem  
rów nież goście z W arszaw y i W ilna. P ięknie wyróżniało 
się  stoisko Stow arzyszenia Młodzieży Polskiej, pięknie 
przystrojone kilim am i własnego wyrobu. W ogóle pierw ­
szeństwo na w ystaw ie m iała Młodzież Stow arzyszenio­
wa, k tóra zdobyła najw ięcej nagród. W szczególności 
wyróżnił się regon W idzki. P ierw szą nagrodę zespoło­
wą w łaśnie otrzym ało S. M. P. w  W idzach. N agroda 
d ruga dostała  się S. M. P. z Jundziłow a.
Igi Ponadto pierszą i d rugą  nagrodę m istrzow ską po­
w iatu  za burak i otrzym ały w idzianki: druhny Ludw ika 
Obilewiczówna i Zofja Karłow iczówna. N agroda trzecia 
przypadła druhnie Genowefie Kołkowskiej z S. M. P,

Prócz w ym ienionych około 20 osób z S. M. P. pow. 
Brasław skiego otrzym ało t. zw. nagrody indyw idualne.

Ja k  widać z powyższego, S tow arzyszenia S. M. P. 
w powiecie naszym  pracuje dzielnie i pomimo licznych 
trudności napotykanych naw et ze strony  władz, k tóre 
popierają lewicowe koła młodzieży w iejskiej, w w yni­
kach swoich zajm uje pierw sze m iejsce. Zasługa to  za­
równo samych druhen i druhów , ja k  też patronatów .

Widzianin.
P. S. Przy sposobności proszę sprostow ać błąd, 

k tóry  się zakradł widocznie z w iny korek tora  do mego 
poprzedniego listu . M ianowicie, proboszczem naszym  
je s t  Ks. Am ankowicz, a nie H anusow ski, ja k  błędnie zo­
stało  w ydrukow ane.

OPSA (pow. Brasławski).
Obecnie najw iększą może bolączką w życiu nasze­

go m iasteczka je s t  spraw a szkoły powszechnej. Mamy 
wpraw dzie 9-cio oddziałow ą szkołę, lecz z b raku  sił 
nauczycielskich nauka odbywa się jedynie połowicznie, 
bo trzej nauczyciele nie m ogą dać jednocześnie radę 
w szystkim  oddziałom. To też dzieci uczą się na dwie 
zmiany. Połowa w poniedziałki, w tork i i środy, a d ru ­
ga połowa we czw artki, p iątk i i soboty.

Ale niety lko b rak  sił nauczycielskich daje się we 
znaki. Niemniej niepokoi ludność spraw a budynku 
szkolnego.

Dotychczas korzystaliśm y z lokalu w ynajętego, co 
obok licznych wad m iało tę  zaletę, iż szkoła m ieści się 
dotychczas w śródm ieściu. Obecnie pow stał dziki w prost 
p ro jek t budow ania gm achu szkolnego poza m iastem , 
praw ie o półtora do dwóch kilom etrów  od środka m ia­
steczka i kościoła. Komu tak i pro jek t mógł przyjść do 
głow y nie w arto naw et mówić. Po licha budow ać szko­
łę  za m iasteczkiem , skoro się  m a odpow iedni plac na 
budow ę w środku  m iasta.

W prawdzie tłum aczą nam tem , że m iałoby to  pew ­
ną dogodność dla m ieszkańców  okolicznych w iosek. Na 
to jednak możemy odpowiedzieć, że tylko dla tych; co 
m ieszkają z jedne j strony m iasteczka. Ci natom iast, co 
m ieszkają po przeciw nej, będą mieli jeszcze gorzej. Po 
nadto pam iętajm y jeszcze o tem , że łatw iej W ieśniako­
wi podw ieść dziecko do samego m iasteczka, gdzie 
przy sposobności załatw i spraw unki po sklepach niż 
osobno posyłać konia do odległej od m iasteczka szkoły.

J e s t  jeszcze i ta  niedogodność, że do szkoły poło­
żonej daleko od kościoła rzadziej ksiądz prefek t, obo­
wiązki k tórego pełni nasz Proboszcz, będzie mógł za­
glądać.

Ludzie zresztą  pow iadają, że może w łaśn ie o u tru d ­
nienie Księdzu prefektow i doglądania szkoły głów nie 
chodziło tym, co szkołę ja k  najdalej od kościoła p rag n ę­
liby pobudować. » «

W spraw ie tej były już  podania do gm iny, ale na- 
razie pozostaw iono je  bez odpowiedzi. Z resztą ostatn io  
pow iadają, iż szkoła  ma być pobudow aną dopiero za 
la t  5, a tym czasem  m ają staw iać  osadniczy dom lu 
dowy.

Niema pieniędzy na rzeczy najpotrzebniejsze, a ty m ­
czasem  budujem y domy ludow e, d la osadników , którzy 
prędaejby m ogli poczekać na dom ludow y, niż dziatw a 
szkolna na szkołę. Jeden z ojców.

Ł A S I C A  (pow. Postawski).
Zbliżają się wybory do Sejmu. W szędzie rozpoczy­

na się już  ag itacja  wyborcza, odbyw ają się  wiece i ze­
b ran ia  tw orzą się kom itety  wyborcze. Również i u  nas 
w gm. Łasickiej praca wyborcza już  się  rozpoczęła, 
a przedew szystkiem  bebechow cy-jedynkarze pow ciągali 
do swych kom itetów  kogo się da, a w pierw szym  rzę­
dzie urzędników  państw ow ych i sam orządow ych.

Na kim  się u  nas oparła ta  pa rtja?  Głównym fila­
rem  Jedynki je s t  u  nas p. w ójt — Jakób Mołczanow, 
praw osław ny i Rosjanin. W ogóle cała gm ina je s t  opa­
now ana przez praw osław nych. Praw osław nym  jest) rad ­
ny Puśko, praw osław nym  je s t  kancelista  L ipski, zastęp­
ca sek re tarza  w praw dzie niepraw osław ny, lecz ożeniony 
z praw osław ną. Bodaj jed en  sek re ta rz  zasługu je  na 
m iano Polaka i ka to lika .

Kiedyś szczegółow iej źajm iem y się działalnością na­
szego w ójta i porządkam i panującem i w gm inie.

N arazie chodzi nam jedyn ie  o podkreślenie tej 
okoliczności, że Rosjanie rozpanoszyli się w  gm inie 
i n ik t im nie może się przeciw staw ić. N auczycielstw o 
m iejscowe, należące niem al bez w y ją tku  do lewicowego 
zw iązku idzie raczej tak iem u M ołczanowowi na rękę. 
Tak np. dn. 2-go października zorganizow ano u nas 
kom itet organizacyjny obchodu 10-lecia odparcia bol­
szewików.

Na kom itecie tym  uchwalono tak i program  uroczy­
stości: nabożeństw o dziękczynne i żałobne za dusze po­
ległych żołnierzy ma być odpraw ione nie w kościele, 
k tóry  nie je s t  znowuż tak  bardzo odległy, lecz w cerk­
wi. Pop też m iejscowy, a nie ksiądz  kato lick i ma 
przem aw iać do dziatw y szkolnej, wśród której przecież 
znaczna część je s t  katolicką.

Po nabożeństw ie w cerkw i, m a się odbyć defilada 
ze sztandaram i dziatw y oraz S trzelca, k tórem u przewo­
dzi u  nas nauczyciel szkoły powszechnej p. Adamowicz.

Zaznaczyć tu  muszę, iż w dniu  15 go sierpn ia  ob­
chodzono w Dzierkowszczyźnie, gdzie się mieści nasz 
kościół parafjalny, rocznicę .C udu nad W isłą" i chociaż 
k ilku  z pośród nauczycielstw a było na m iejscu, to je d ­
nak  nie zorganizow ano przybycia dziatw y szkolnej ze 
sztandaram i na tę  uroczystość.

W ogóle, za nielioznem i w yjątkam i, nauczycielstw o 
u nas nie przedstaw ia się  dobrze. Stanowczo unika w szel­
kiej w spółpracy z m iejscowym  proboszczem, nie^ prow a­
dzi żadnej prący społecznej, bo przecież nie możemy do 
pracy społecznej zaliczyć organizow anie S trzelca, co się 
robi jedyn ie  dla przypodobania się zw ierzchności.

W każdym  razie n ik t bodaj z nauczycieli nie bie­
rze udziału  w pracach Stow arzyszenia Młodzieży Pol­
skiej, a jeżeli czasem k tóry  się  n a  jak ie ś  zebranie Mło­
dzieży zaplącze, to jedyn ie  dla upraw ian ia  agitacji p o li­
tycznej na rzecz Jedynk i.

Jedyną  praw dziw ą ostoją polskości je s t  u  nas du­
chow ieństw o, d robna szlachta i poważniejsi gospodarze 
wiejscy. Ale ludność w iejska jeszcze je s t  mało uśw ia­
domiona, potrzebuje dobrych przewodników, których 
w łaśnie brak. Gdyby nauczycielstw o było inne, gdyby 
nie należało do czerw onych związków , spraw a przed­
staw iałaby  się  znacznie lepiej.

Na razie na tem  kończę, lecz w net do spraw  obcho­
dzących naszą gm inę, powrócę. Szaszor.
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KĄTKI! ŻOIH! SI0STR9!
Posłuchajcie!

W wolnej Ojczyźnie Polsce otrzym ałyśm y praw a 
równe z mężczyznami.

To znaczy, że m usim y, ta k  ja k  oni, troszczyć się
0 4o co się dzieje w k ra ju  naszym , i o to ja k  on ma 
być rządzony.

Niewolno o tem  nie m yśleć i niew olno m ówić: 
„w szystko m nie jedno".

W narodach cyw ilizow anych je s t  Sejm i Senat, 
czyli P arlam en t i do tego Zgrom adzenia w ybieram y 
z pom iędzy siebie posłów i posłanki.

Oni będą się troszczyć o nasz by t i o naszą przysz­
łość, o całość k raju . Oni będą naradzać się i postana­
w iać i zatw ierdzać podatki; od nich będzie zależało 
pilnow ać praw  dla rolnictw a, handlu , fab ryk  i zaopa­
trzen ia  w ojska, k tó re  nas broni od wrogów . Oni m ają 
się troszczyć o ośw iatę praw dziw ą, o w ychow anie na­
szych dzieci i wnuków  w przyw iązaniu  do w iary  św ię­
tej katolickiej, do mowy i cyw ilizacji polskiej. Oni bę­
dą kontrolow ać m inistrów  rządzących. Gały nasz Naród
1 wszyscy m ieszkańcy w Polsce będą niejako pod opie­
ką  posłów przez nas wybranych.

W szyscy więc będziem y cierpieć i odpowiadać 
przed Bogiem  i przyszłością, jeś li będą w ybrani ludzie 
nieodpow iedni i n iesum ienni, gdyż m ogą oni uradzić 
w iększością głosów złe i szkodliw e praw a dla Polski 
i Kościoła.

N arzekania i b iedow ania na złe czasy nic już  'wów­
czas nie pom ogą. Będziem y m ieli tak i rząd, tak ich  
m inistrów , jak i ten  Sejm  i Senat przyjm ie i zatw ierdzi.

W ielka je s t  odpow iedzialność tych  co g łosują 
w czasie wyborów na posłów, ale w iększą odpowiedzial­
nością je s t  n iegłosow anie zupełne, w strzym anie się od 
złożenia k artk i z num erem , czyli głosem  swoim.

Bo w tedy rozm aici źli ludzie, nieprzyjaciele Naro­
du naszego, w rogow ie Kościoła katolickiego, różni 
sekciarze, wybiorą swoich ludzi na posłów. A gdy bę­
dzie ich w iększość w Sejmie, uchw alą praw a złe i bę­
dziemy m usieli ich słuchać i patrzeć ja k  w ychow ują 
nasze dzieci bez szacunku dla relig ji, rodziców i spra­
wiedliwości, prow adząc w szystkich do zguby duszy, 
ruiny naszych domóstw i całej Ojczyzny.

W iemy, że człow iek grzeszy m yślą, m ową, uczyn­
kiem  i opuszczeniem.

Niewolno opuścić swego obowiązku; niew olno nie 
> pójść i nie oddać swego g łosu , bo to będzie opuszcze­

nie uczynku sprawiedliwego, a pozwolenie na zło.
Bo oni, wrogowie naszych przekonań żadnego głosu 

swego nie zaniedbają.

My zaś pam iętajm y, że z jednej leniw ej osoby, co 
nie pójdzie w dzień wyborów do swej kom isji wybor­
czej, by oddać głos na

Listę narodową i katolicką
stw orzą się se tk i i tysiące, bo ludzi śpiących na duszy 
i nieuśw iadom ionych je s t  w ielka ilość.

Nie wolno nam być takiem i!
Za złe rządy, nędzę i nieposłuszeństw o prawom 

Bożym i ludzkim , za wybory, będą w tedy przeklinać 
nas dzieci i w nuki nasze.

Nie bierzm y tak iej w iny na swoje sum ienie.
Każda matka, żona, siostra, nietylko powinna iść gło­

sować sama, ale dopilnować i uświadomić, aby je j dorosły 
syn, mąż, ojciec, b rat i znajomy poszli i oddali swoje kartki

z numerem 4.
T e, które rozum ieją co to je s t  głosow ać, niech 

uśw iadom ią swoje siostry, sąsiadk i i znajom e pełnolet­
nie, aby głosy swoje do u rn  wyborczych zaniosły.

Trudno jest znać w szystkich  posłów podanych na 
listach . Na to są num er a.

4  Naszym numerem jest 4
Pod tym  num erem  na liście do Sejm u i Senatu 

kandydują  na posłów i senatorów  dobrzy Polacy, dobrzy 
katolicy, ludzie zacni i uczciwi, których nazw iska a też 
i oni sam i są dobrze znani.

Tacy posłowie nie dadzą i nie pozwolą zrobić krzyw ­
dy Narodowi polskiem u i katolickiem u, ani żadnem u 
m ieszkańcowi Polski.

-  Nie słuchajcie różnych nam aw iań i nie głosujcie 
na inne num ery, bo u  nas w w yborach tylko numer 4 
idzie z Bogiem i Narodem.

Niech w ięc Bóg Was oświeci w w ypełnieniu tego 
obowiązku.

Rozumiecie już dobrze same, ja k i  Wasz numer.
Nie potrzebujecie się w ięc ju ż  radzić na kogo gło­

sow ać macie u  tych, co zdrowej rady dać nie m ogą, bo 
nie k ie ru je  niemi Miłość Chrześcijańska, a ty lko własny 
in te res  i naw et n ieraz n ienaw iść do Kościoła i do N a­
rodu polskiego.

Zwycięstwo dobrej sprawy w Waszym ręku!
Glosujcie więc wszystkie w okręgach Wi­

leńskim i Swięciańskim na

Listę Narodową
Nr. 4

zaś w okręgu Lidzkim (powiaty: Molodeczański, 
Oszmiaóski, Wołożyóski WHejski Lidzki i Szczu- 
czyński na Listę

Nr. 19.



8 G ł o s  W i l e ń s k i Nr.  44

Z W I L N A .
Bojówki jedynkarzy hulają. W niedzielę odbyło się 

w W ilnie parę wieców i zebrań  zorganizowanych przez 
zw olenników  L isty  Narodowej Nr. 4.

Naogół przebieg tych zgrom adzeń był spokojny. 
W yjątek  stanow i jedyn ie  zebranie m łodzieży un iw ersy­
teckiej, które odbyło się w sali O gniska A kadem ickiego 
przy ul. W ielkiej Nr. 24.

Na zebranie to banda jedynkarzy  pod wodzą (n ie­
stety!) oficera arm ji czynnej, kap itana  Galinata, doko­
nała  ohydnego napadu.

Bandyci usiłow ali w edrzeć się na salę, a, gdy się 
to im  nie udało, przez dłuższy czas bom bardowali 
z ulicy salę kam ieniam i lub strzelali z rewolwerów.

Nie przeraziło to bynajm niej młodzieży narodow ej, 
któca zgrom adziła się niezw ykle licznie i w ysłuchała 
odczytu prof. S trońskiego, nagradzając w  końcu tego 
św ietnego mówcę burzą oklasków.

0  tem , żeby policja aresztow ała kogoś z n apastn i­
ków, aczkolw iek nazw iska n iektórych (G alinata i Kra- 
w ackiego) są ustalone, nic niewiadomo.

Tegoż dnia po południu dwóch zbirów dokonało 
napadu w restauracji Georges’a (czytaj Żorża) na 
prof. S tońskiego.

Bandytów ujęto i oddano wezwanej policji.

Aresztowanie komunistów bolszewickich. W nocy z 15 
na 16 października władze bezpieczeństw a publicznego 
na  teren ie  m. W ilna dokonały rew izji w  m ieszkaniach 
niektórych członków Kom unistycznej P artji Zachodniej 
Białorusi, k tórzy tw orzyli w łonie Tow arzystw a Szkoły 
B iałoruskiej antypaństw ow o-kom unistyczną grupę.

W ciągu nocy policja dokonała przeszło 20 rew i- 
zyj w m ieszkaniach, oraz lokalach Głównego Zarzą­
du Tow arzystw a Szkoły B iałoruskiej, ^czytelni i k lubu 
„Zm ahanje". W w yniku rew izji ujaw niono wiele 
kom prom itującego m aterjału , stw ierdzającego dobitnie, 
iż członkow ie T-wa Szkoły Biał. i hurtków  działali 
w  ścisłem  porozum ieniu z w ładzam i centralnem i 
w  M ińsku.

W  zw iązku z tem  aresztow ano 14 członków wspom­
nianych organizacyj, których w raz z dowodami przeka­
zano do dyspozycji władz śledczo-sądowych.

W  zw iązku z aresztow aniam i w W ilnie, w ładze 
śledcze dokonały również rew izji i aresztow ań na te re ­
nie województwa. Zatrzym ano k ilku  antypaństw ow ych 
działaczy, k tórych skierow ano do władz prokuratorskich.

Zgon ś. p, Perzyńskiego.
W  dniu 21. X . zmał w W arszaw ie na serce znany 

i ceniony pisarz polski W łodzim ierz Perzyński, który 
napisał cały saereg pięknych powieści oraz doskonałych 
kom edji i sztuk, gryw anych we w szystk ich  tea trach .

Cześć Jego  pam ięci.

Z O S T A T N I E J  C H W I L I .
Zwycięstwo rewolucji w Brązy j i .  W alki pomiędzy 

w ojskam i rządow em i a rew olucyjnem i zakończyły się 
zw ycięstw em  tych osta tn ich  z chw ilą, gdy na stronę 
rew olucjonistów  przeszła szkoła w ojskow a oraz m ary­
narka . Rząd został obalony, a prezydent rupublik i Luizę 
ustąp ił ze sw ego stanow iska.

(M o m o ft l  praktyczne.
Okres ulgowy dla rzemieślników nie będzie przedłużo­

ny. Jak  wiadomo Poska U staw a Przem ysłow a daje pra­
wo kształcenia term inatorów  tylko tym  rzem ieślnikom , 
którzy posiadają dyplomy m istrzow skie, jednakże w myśl 
U staw y Przem ysłow ej do dnia 15 grudnia 1930 r. pra­
wo to m ają także i ci rzem ieślnicy, którzy m ając św ia­
dectw a czeladnicze prow adzą od pięciu la t  sam oistne 
swoje rzem iosło, bądź tego św iadectw a nie posiadają, 
ale prow adzą sam oistn ie od 8-m iu la t  swoje rzemiosło. 
Okres ten , zwany okresem  ulgowym , m iał na celu da 
nie szerokim  masom rzem ieślniczym  możność zdobycia 
sobie dowodów uzdolnień (dyplomów) koniecznych dla 
u trzym ania praw a kształcenia term inatorów .

M inisterstw o Przem ysłu  i H andlu powiadomiło tu t. 
Izbę Rzem ieślniczą, iż w brew  kursującym  pogłoskom 
term in 15 grudnia 1930 r. nie będzie w żadnym razie 
przedłużony i po tym  term inie s tracą  praw o kształcenia 
się ci rzem ieślnicy, którzy n ie-będą  posiadali dyplomów 
m istrzow skich.

P rezydent Izby Rzemieślniczej chcąc dać możność 
łatw iejszego zdobycia dyplomów w szystkim  rzem ieśln i­
kom, postanow ił stosować bardzo szerokie u lgi w  opła­
caniu  tak s  egzam inacyjnych.

Na nąjbliższem  ogólnem zebraniu Izby, które praw do­
podobnie odbędzie się dnia 26 b. m. Zarząd Izby wy­
stąp i z odpowiednim  w nioskiem  zniżenia tej taksy .

Ostrożnie z rośliną t. zw. bielunem kędzierzawym. 
Naczelny lekarz szpitala dziecinnego w W arszawie za­
w iadom ił W ydział Zdrowia w  W ilnie, że osta tn io  m iał 
t»zy wypadki za trucia  dzieci rośliną rosnącą na k rań ­
cach m iasta  wśród traw y.

Roślina ta  zwana bielunem  kędzierzaw ym  zryw ana 
je s t  przez dzieci, przyczem u legają  one zatruciu. Ko­
m isja san ita rna  postanow iła wezwać w szystkie urzędy 
san ita rne  do uśw iadom ienia ludności o tru jących  w łaści­
wościach tej rośliny i przestrzegania  dzieci przed jej 
jedzeniem .

Kto może emigrować do Brazylji? J a k  inform uje Syn­
dykat E m igracyjny, do Brazylji em igrow ać m ogą poza 
rodzinam i z kapitałem  przynajm niej 300 dolarów ame­
rykańskich na zakup gospodarstw  również rolnicy sa­
m otni. Rzem ieślnicy em igrow ać m ogą także, lecz tylko 
w razie w ykazania się w iarogodnem i lis tam i od krew ­
nych lub znajomych, w zyw ających ich do pracy w Bra­
zylji i  odpow iedniem i zaśw iadczeniam i rzem ieślniczem u

KALENDARZYK.
LI STOPAD

2 N. Dzień Zaduszny

3 Pon. Huberta B.

4 Wt. Karola B.
5 Sr. Zacharjasza i Elżbiety

6 Czw. Feliksa, L.

7 Piąt. Amaranta, FI.

8 Sob. Gotfryda i Maurycego

Odmiany k s ię ży c a .
Pełnia 6-go listopada

0 godzinie 11 m. 28

Ceny obcych walut.
[z dn. 4-go listopada 1930 r.

Banki płaciły za 1 dolara 8 zł. 95 gr. 
za 10 rubli w złocie 46 zł. 50 gr.

Kalendarzyk
h is to ry c z n y .

2 (1814 r.) Memo­
randum Metternicha dla 
Kongresu wiedeńskie­
go, celem odbudowa­
nia Polski.

3 (1806 r.) Dąbrow­
ski 1 Wybicki przed 
Napoleonem w Berli­
nie w sprawie powsta­
nia Wielkopolan.

4 (1794 r.) Rzeź 
Pragi.

4 (1812 r.) Wejście 
Francuzów do Pozna­
nia.

5 (1370 r) Śmierć 
Kazimierza Wielkiego.

6 (1657 r.) Potwier­
dzenie traktatu welaw- 
sko-bydgoskiego mię­
dzy Polską a Prusakami.

8 (1412 r.) Zygmunt 
Luksemburski oddaj e  
Polsce ziemię Spiską 
w zastaw.
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